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CLAUDE AVELINE 

CLAUDE AVELINE 

Cliaude Aveline urodził się w Pary­
żu w rnku 1901 z rodziców Rosjan, 
którzy dobrowolnie opuścili carską Ro­
sję. Sk-0ńczywszy szkołę średnią, cięż­

ko zachornwał i od siedemnastego do 
dziewiętnastego roku życia mus~ał się 

leczyć. Między dwudzioestym a trzy­
dziestym rokiem jest wydawcą dzieł 
z zakresu sztuki, w czym wspierają go 
Anatol F'riance, Andre Gide i rzeźbiarz 
Bourdelle. Od roku 1930 Siam bierze 
się do pisania, Tozpoczyn1ając trylogię 

La vie de Ph-ilippe Denis („ŻyC'ie Fili­
pa Denis"), której tematem są dzieje 
pewnej mł·od-0ści, .a którą ukoń-czy do­
piero w roku 1955. Wydaje również in­
ne powieści, w tym cztery kryminalne, 
a także nowele, eseje, >0pisy podróży, 

wiersze i trzy książki dla dzieci (dwie 
z nich wydiała po polsku, w piękneJ 

szacie graficznej „Nasza Księgarn~a" 

w latach 1957 i 1961). 
Od r-0ku 194!5 interesuje się szczegól­

nie twórczością dla radia i tele·wizji, 
dla której za1adaptował niedawno, 
w 40 epizodach, jedną ze swoich po­
wiści kryminalnych. 

Jeg•o wiersz Portrait de l'Oiseau-Qui­
N'Existe-Pas (przeł-Ożony na język pol­
ski przez Irenę Pariandowską), natchnął 
stu dziesięciu malarzy wszystkich kTa-
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JOW i wszystkich kierunków. W roku 
1963 Claude Ave line ofiar-0w ał tę k-0-
lekcję złożoną ze stu dziesięciu „por­
tretów" Narodowemu Muzeum Sztuki 
Nowoczesnej w P1aryżu. W przyszł,ości 

zostanie '°na P'okaziana priawdopodob­
nie i w Warszawie. Ostatnio muzykę 
do tego utworu sk()mp-Onował Polak 
przebywający w P1aryżu, Szymon Laks. 

W rroku 1952 Aveline otrzymał Wiel­
ką Nagrodę Sto·warzyszenia Literatów 
Francuskich za całokształt twórczości, 

a w roku 1955 „Prix ltiali1a", najwyż­
sza międzynarodowa nagrodę w dzie­
dzinie twórczości dla radia, zia sztukę 
„C' est vrai, mais il na faut pas le 
croire" („T'° prawda, ale ni-e należy 
w t·o wierzyć"). Polskie Radio zapoz­
n1ał•o z nią swoich słuchaczy w roku 
1960, w tłumaczeniu Zofii Doroszowej; 
dwie jedyne role kreowali Jacek W-0sz­
czerowicz i Janusz Warnecki. 

C1aude Aveline iest pr·zewo<lniczą­
cym jury „Prix Jean Vigo", którą co­
rocznie przyznaje się filmom debiutan­
tów. 

Zawsze żywo zainteref,;>wany wiel­
kimi wydarzeniami na sw1ecie, od 
pierwszej chwili wróg faszyzmu i na­
zizmu (jak świa<lcza artykuły i rozp:ria­
wy ze zbimu Les devoirs de l'esprit), 
podczias okupacji w roku 1940 brał 
u<lzi1ał w org1anizowaniu francuskiego 
Ruchu Oporu i w konspiracji wydał 
opowiadanie o wiezieniach dla k'°biet 
Le Temps mort. Okazał pomoc - i do­
st<1rczył pierwszej broni - polskim 
bojownikom Ruchu OpO'I'u w Grenoble, 
za co Rząd Polski Ludowej przyznał 
mu w l'oku 1945 Złoty Krzyż Zasługi. 
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Parę słów >0d autor.a sztuki 

BROUART I NIEPORZĄDEK 

Zawsze uwielbiałem di1alog. Już 

w moich pierwszych utwornch, które 
pisywałem od osiemnasteg<> voku życia, 
pakowałem go, gdzie się dało, w -0p6-
wiadaniia, nowele, powieści, a nawet 
<>pisy podróży. P<> kiażdej z tych ksią­
żek Louis Jouvet, zruawca nie lada, za­
pewniał mnie: Jesteś stworzony dla 
teatru! Niestety, mnie wydawało się, 
że teatir nie jest stworzony dla mnie. 
Panicznie bałem się <lialiogu ciągłego, 

który nie mniej k'Onieczny jest w przej­
ścia<:h i momentach słabego n.a.pięcia, 

jak w chwiLach decydującyeh, di.a.logu, 
który musi wypełnić cały wiecz6r 
i jest syjamskim bratem nie kończą­
cego się monologu mówcy i wykładow­
cy. Prawda, że współczesny teatr -
a pTzed trzydziestu la ty stia wiał on 
już pierwsze kroki - nie .ma już tia­
kich zmartwień, ale do tej sprawy je­
szcze powrćcimy. N1a riazie dobijam do 
końca drugiej wojny światowej, kiedy 
radośnie odkryłem możliwości jalkie 
dawało radio, a potem telewizja, (był­
bym też chętnie pisał dla wielkiego 
ekrianu, gdyby mi to zaprnponowano). 
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Wydawało mi się, że rozwiązałem moJ 
stiary prnblem, 1ale byłem w błędzie, 

bo jest tylko jedna pozorna różnica 

pomiędzy utworami, które nazywa się 
słuchowo-wzrnk·owymi a literaturą po­
wieściową. Pokazujemy tam, kogo 
chcemy, kiedy chcemy i w dekoracjach, 
jakich chcemy; 1ale dialog, ograniczo­
ny do zadiań ·ziasadniczych, gra tam 
zawsze w.a.żną rolę. 

W roku 1959 zdarzyło mi się nadać 

w riadio krótką opowieść Les chiens 
et la mort („Psy i śmierć"), w której 
główną rolę objął jeden z naszych naj­
wybitniejszych komików, Yves De­
niaud. Stworzył wspani1ałą kreację, 

a potem zaklinał mnie, 1abym Tozwinął 
ten temiat dla sceny, rozbudowując 

partie, w których on wyczuwał jakąś 
siłę i które jego zdaniem chciały 

dojść do głosu. Uwolni·ony nagle od 
mojej myśli prześladowczej, dałem się 
przekonać. Deniaud w parę miesięcy 

potem zmarł przedwcześnie, .ale Brou­
art uTodził się talki, jakim go dziś uj­
rzycie. 

Dziwne to uczucie, gdy człowiek 
debiutuje w jakimś rodzaju wypow:ia­
dania się, choć zdążył posiwieć wypo­
wi1adając się na wiele innych sposo­
bów. l\lf.am wrażenie, ·że wydałem nia 
świat jednocześnie sztukę i autora. 
Jestem j1akby swoim wł1asnym synem. 
Wszyscy ojcowie zrozumieją, jak k-0-
cham to moje pieTwsze dzieło i jak 
drżę o jego fosy. 

Czy trzeba tu streszczać Brouarta? 
Ci, którzy go ·znają i w związku z nim 
mówią o tragikomedii i „czarnym hu­
morze", twierdzą, że tirzeba go oglądać 
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bez wstępnych wyjaśnień, aby poprzez 
dziwaczny temat i dość groźną akcję 
m-0gły spontianicznie p-0dziiałać liczne 
bodźce do śmiechu. Nikt nie niapotka 
tutaj na j1akieś trudności: mimo panu­
jącej obecnie m-0dy Brouart ma począ­
tek, śr-0dek i k-0niec. Współczesny 
teatT pozwala sobie na nie wiadom-0 
c·o, Otóż na to nie wiadomo co j1a nie 
chciiałem sobie pozwolić. T-0, co tam 
przedstawia się jiako rzeczy śmiałe, 

mnie zbyt częst-0 wyd1aje się płyVką z·a­
bawą . Ja pragnąłem czeg-0ś innego, co 
można wypowiedzieć tylko sięgając 

w głąb; chcfałem wyrazić moje -0pęta­
nie tiajemnicami, w jakich lubuje się 
życie i śmiierć, gdy nie oświetla ich 
żiadna wiiaTa, chociaż niektóre ich prze­
jawy nie mogą być podawane w wąt­
pliwość; chciałem dać upust wstirętowi 
do pewnego typu ludzi, którzy _grasui a 
w świecie, a których ich pewn-0śc sie­
bie, pretensje, pseudokultura i ps€ud-0-
humanizm czynią zarazem śmieszny­

mi i godnymi pogiar<ly; chciałem wresz­
cie, aby przemówiła mojia pasj1a 
sprowadziania dowodów do absurdu, 
zwłaszcza że ch-Odzi IQ dowiedzenie ab­
surdu. 
Publiczność wypowie się, r.zy te 

racje usprawiedliwiają wyst'awienie 
sztuki tak mało posłusznej pI'taw-0m 
dnia. 
Lipiec 1966 

Claude Aveline 

przeł-0żyłia Eligila Bąk-0wskia 
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